
Dodatek do Nru 110 „Naprzodu11.

Nr. 109. Kraków, poniedziałek 22 kwietnia 1901. Rocznik X.
i i n i  ftedakejrl i  A dm inistracji 

Kraków, i l .  Bracka l i .  
 Tclefoa Kr. 8 9 8 .---------

Wsaelkie li»ty i prseayłki p ie- 
a ię ia e  należy adresować do Be- 
dakeji i  A dm inistracji, Braoka 15.

Kadaktiya rękopiaów nie iwraaa, 
kerespondeneyj besimiennyek n ie  
•wagl^dnia, listów  nieopłaoonyek

nie przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznei.

Num er pojedynczy 8 h a lerzy .
Numer poniedziałkowy 4 halerze.

W ychodzi codziennie o g. 8 rana 
a w poniedziałk i i dui pośw ięte- 

ozne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W adm in istracy i, ul. 
Braoka 1. 15, oraz we w szystkich 

b iurach  dzienników .

L isty  reklam acyjne n ieopieczęte2 
w ane n ie  podlegają opłaoie,

A dres na  telegram y: Naprzód- 
F  'k ów .

rren en era ta  w ynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie l  korona 60 h a l., 
kw arta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie IS kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się
*me«-„oczni* 20 hai. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 ko r., k w arta ln ie  6 kor., rocznie 
84 kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 "marek. — W innych  krajach  kw arta ln ie  
1® franków. — Za k a td ę  zm ianę ad resu  dopłaca się  40 h al. — D la robotników w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p ren u m era ta  40 hal.

OgfOftsenla (inseraty) przyjm uje A dm iniatraoya za op ła tę  od m iejsca w iersza iedme- 
•zpalfccwego drobnym drukiem  (petitem ) za p ierw szy raz po 20 halerze, n as tę ru y  po 
10 halerzy . — „ N a d e s ła n e 44 od m iejsca wiersza drukiom  petitow ym  po 40 halefzy za 
każdy nw . — Z a łą c z n ik i (prospekty i. t. d.) przyjm uje się za cenę 2 kor. za 100 
egzem plarzy d la  zamiejscowych, a l kor. za 100 egzem plarzy dla miejscowych p renu ­

m eratorów . — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Robotnicy krakowscy!
D ziś, w  pon iedzia łek , o godzin ie  6 

w ieczorem  odbędzie się w Ujeżdżalni 
pod Kapucynami

Z g r o m a d z e n i e  
L u d o w e

z p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :

1. Brak pracy.
2. Święto I. Maja.

T o w a r z y s z e  i T o w a r z y s z k i !  
S taw cie  się n a  tem  zg rom adzen iu  ja k  
najliczn ie j.

Komitet partyi socyahio-iemokratycznej.

P r. I I I .  100)01. C. k . Sęd krajow y jako  prasow y na wnio­
sek  c. k . p ro k u ra to ra  państw a po m yśli § 493 pk . orzekł, 
że zam ieszczony w N rze 106 ozasopism a >Naprzód« z dn ia 
18 k w ie tn ia  1901 r . a rty k u ł pod ty tu łe m : »Nowa panam a 
k le ry k a ln ac  w u s tęp ie  od »0 konferency i te j«  do »powró- 
c ił do domu« s tr . 6 łam  1 zaw iera znam iona w ystępków  
z §§ 300—487 ustaw y karnej i z artyku łu  V-go ustaw y 
z d n ia  17 g rudn ia  1862 roku , L. 8-63 D. p . p  , — że za­
kazu je s ię  rozszerzan ia tych  artykułów , za tw ierdza  się  
zarzędzonę przez ck . p roku ra to ryę  państw a konfiskatę po- 
m ienionego num eru , a cały nak ład  takowego m a być zn i­
szczonym , albowiem  w a rty k u le  ty m  au to r pobudza do po­
gardy  i n ienaw iśc i przeciw  c. k . p roku ra to ry i państw a we 
Lw ow ie, a urzędników  te jże  w ładzy obw inia fak tyczn ie  o 
zbrodnię nadużycia władzy urzędow ej.

K ównocześnie na w niosek c. k . p roku ra to ry i państw a s to ­
sow nie do p rzep isu  § 20 u s t. p r .,  poleca s ię  redakcy i cza­
sopism a »N aprz6d», aby uchw ałę tę  w najb liższym  n u m e­
rze  czasopism a, n a  p ierw szej s tro n ie  takow ego pod rygo­
rem  skutków  z § 21 ustaw y p ras ., b ezp ła tn ie  zam ieściła . 
C. k . Sęd krajow y jako prasow y.— K raków , dn ia 19 kw ie­
tn ia  1901. — M orelow ski.

Z dnia.
K rak ó w , 21. kwietnia.

Klerykaii tryumfują.
A u stry ack i n a s tęp ca  tro n u , arcy- 

książę  F ren c iszek  F e rd y n a n d  d ’E s te , 
ob ją ł p ro te k to ra t n ad  k le ry k a ln em  sto ­
w arzyszen iem  ag itacy jn em , t. z w. ka- 
to lick iem  stow arzyszeniem  szkolnem , 
p rzyczem  w ygłosił m ow ę, w  k tó re j 
d a ł w y raz  sw ym  k lery k a ln y m  p o g lą ­
dom . S p raw a  ta  b y ła  ju ż , ja k  w iad o ­
mo, przedm io tem  dysk u sy i p a r la m e n ­
ta rn e j. P re z y d e n t m in is tró w  dr. K o e r -  
b e r  ośw iadczył, że pow yższy  k rok  
a rcy k sięc ia  je s t  sp raw ą  p ry w a tn ą  te ­
goż, że słow a a rcyksięc ia , w ypow ie­
dziane  do p rezy d y u m  ow ego k lerykal- 
n eg o  s tow arzyszen ia , są tak że  w y ra ż e ­
n iem  p ry w a tn em , że w ięc rz ą d  n ie  
m oże b y ć  za  to  odpow iedzialnym .

T o  ośw iadczenie p re z y d e n ta  m in i­
s tró w  n ie  odpow iada rzeczyw istem u  
stanow i rzeczy . A u s t r y a c k i  n a ­

s t ę p c a  t r o n u  z ł o ż y ł  t u  p u b l i ­
c z n i e  s w o j e  p o l i t y c z n e  w y ­
z n a n i e  w i a r y ,  a to  n ie  m oże b y ć  
u w ażane za  jego  sp raw ę p ry w a tn ą .

W p raw d zie  „C zas" u siłu je  w m ów ić 
w  czy teln ików , że p o stęp ek  n astęp cy  
tro n u  n ie  m ia ł c h a ra k te ru  p o lity czn e­
go, że kato lick ie  sto w arzy szen ie  je s t  
n iepo litycznem , ale ta k  n a iw n y ch  n ie  
znajdzie , aby  t Qm u uw ierzy li. S to w a­
rzyszen ie , m ające  n a  celu  obalen ie  o- 
becnego ustaw o d aw stw a szkolnego i 
sk lerykalizow an ie  szko ln ic tw a  — m a 
cele p o lityczne . A  n as tę p c a  tro n u  w  
przem ow ie, pochw ala jące j dz ia ła lność  
teg o  stow arzyszen ia , w yg ło sił swój 
p ro g ram  po lity czn y .

Z re sz tą  w y sta rczy  p rzeczy tać  p e łn e  
radosnego  u p o jen ia  a r ty k u ły  po lityczne  
c a ł e j  p r a s y  k l e r y k a l n e j  i a n ­
t y s e m i c k i e j  w  A n s t r y i  od „Va- 
te r la n d u "  aż do „G łosu  narodu* , ab y  
zrozum ieć ca łą  p o lity czn ą  doniosłość 
tego  k ro k u  arcyksięcia. P ism a  kle- 
ry k a ln e  n iem a l w a ry n ją  z radości. 
„G łos n a rodu" w y raża  n adzie ję , że 
„p rzy sz ły  m o n arch a  A ustry i*  „w pro­
w adzi w  czyn  idee zaznaczone" i śn i 
ju ż  o p rzy sz ły m  ra ju  (dia siebie) w  
A u s try i! Tosam o pisze ca ła  p ra sa  kle- 
ry k a ln o -an ty sem ick a.

W  chw ili, g d y  k lerykalizm ow i u su ­
w a się g ru n t  pod nogam i w  całej 
E u ro p ie , g d y  w e F ra n c y i położono 
k res k reciej robocie k le ryka łów , g d y  
z n a jk le ry k a ln ie jszy ch  k ra jó w , z H i­
szp an ii i P o rtu g a lii, w y p ęd za ją  je z u i­
tów  n a  c z te ry  w ia try  —  h y d ra  k le ­
ryk a lizm u , teg o  odw iecznego w ro g a  
w olności, n au k i i po stęp u , zn a jd u je  
p rz y tu łe k  i opiekę w  A u stry i!

R adość  p ra sy  k le ry k a ln e j je s t  j e ­
d n ak  przedw czesną . D ziś n ie  d a  się 
ju ż  społeczeństw o n a k ry ć  czarn y m  
k apeluszem  jezu ick im . K le ry k a lizm , 
fo rso w an y  z g ó ry , w yw ołać  m oże u  
ludności tem  siln ie jszy  ru ch  p rzec iw  
czarnej m iędzynarodów ce.

Św iat w am  nie odda, idąc wstecz, 
Zniknionych m ar sz e re g u !
Nie zdoła ogień an i miecz 
Pow strzym ać m yśli w  b ie g u !

0 gimnazyum cieszyńskie.
Zakazane zgromadzenie.

Z T a r n o p o l a  donoszą nam : Tutejsza 
partya socyalno-demokratyczna zwołała tu 
w s p r a w i e  g i m n a z y u m  p o l s k i e g o

w C i e s z y n i e  wiec ludowy, z następują­
cym porządkiem dziennym: 1. Gimnazyum 
polskie w Cieszynie. 2. Sytnacya polity­
czna.

Na wniesione we czwartek zawiadomie­
nie do starostwa otrzymali towarzysze 
nasi rezolucyę, w której starostwo z a b r a ­
n i a  o d b y c i a  w i e c n ,  a zakaz swój mo­
tywuje tem, iż w p o d a n i u  n i e  d o n i e ­
s i o n o  „co w s p r a w i e  c i e s z y ń s k i e j  
m ó w i ć  s i ę  b ę d z i e  i j a k i e  b ę d ą  
w n i o s k i " !...

Motywa tego starościńskiego zakazn 
świadczą najlepiej, czem w rękach staro­
stów galicyjskich jest ustawa o zgroma­
dzeniach. Widocznie staroście tarnopolskie­
mu brakło zupełnie konceptn do uzasadnie­
nia tego niebywałego zakazu, skoro żąda, 
by zwołujący, proroczym duchem przejęci, 
odgadli i podali w doniesieniu, co przybyli 

.na wiec uczestnicy mówić będą o sprawie 
gimnazyum cieszyńskiego i jakie będą sta­
wiać wnioski.

Policya z d a r ł a  w s z y s t k i e  a f i s z e ,  
mimo, że nie miała do tego ż a d n e g o  
p r a w a ,  gdyż biuro ogłoszeń dostało od 
policyi z e z w o l e n i e n a  o g ł o s z e n i e  
w i e c u .  Prokuratorya i starostwo również 
podpisały doniesienie drukarni, że afisze 
w tej sprawie będą rozlepione.

Starościński ów zakaz został najprawdo­
podobniej spowodowany obawą, aby w i e c  
n i e  u c h w a l i ł  r e z o l u c y i ,  p o t ę p i a ­
j ą c e j  p o l i t y k ę  K o ł a  p o l s k i e g o .  
Wydana „z góry" komenda „gaszenia za­
pału narodowego w sprawie cieszyńskiej" 
wykonywaną jest więc nietylko przez ga­
dzinową prasę.

Wiec w  Boguminie.
Bogumin, 21 kwietnia. (Telegram „Ra- 

przodu“). W  wielkiej sali hotelu Tramera, 
zapełnionej zupełnie- uczestnikami, odbyło 
się ludowe zgromadzenie w sprawie gimna­
zyum cieszyńskiego. Na zgromadzenie to 
przybyli Niemcy i Czesi, ci ostatni z z a ­
miarem rozbicia go, krzycząc: „to je cze­
ska zemla". Zamiar ten spełzł naniczem. 
Przewodniczył p. F r i e d e l ,  z wyczerpu­
jącym referatem wystąpił p. C h o b o t, 
przedstawiając rezolucyę po myśli swych 
wywodów do uchwalenia. W  dyskusyi za­
brał głos tow. dr. Zygmunt M a r e k ,  o- 
świetlając stanowisko Koła polskiego wr 
sprawie gimnazyum cieszyńskiego. Mówca 
podniósł dalej, że Koło polskie dopiero na 
żądanie posła Rottera zdecydowało się prze­
prowadzić dyskusyę w sprawie stosunku 
swego do rządu i w sprawie upaństwowię-



2 „ N A P R Z Ó D * Nr. 109.

nia gimnazyum cieszyńskiego. Wynikiem 
tej dyskusyi, której szczegóły są trzymane 
w tajemnicy, jest składka urządzona przez 
szlachciców z Koła na gimnazyum. Pano­
wie ci subskrybowali 5.000 złr., a złożyli 
już 8.800 złr. pono do rąk dra Michejdy. 
W  ten sposób zamiast prawa, rzuca Kolo 
polskie całemu narodowi polskiemu ochłap 
ze swego stołu w formie jałmużny czy 
schweiggeldn, który ma uspokoić ogólne 
wzburzenie Zgromadzenie w dosadnych 
słowach odbyło doraźny sąd nad tem nie- 
mem, niemoralnem i niskiem załatwieniem 
sprawy.

Następnie przemawiał p. F  r  i e d e 1, zbi­
jając zarzuty, podnoszone przez Niemeów, 
przeciw gimnazyum polskiemu w Cieszynie. 
Wkońcu oświadczył swą zgodę na rozolu- 
cye postawione miejscowy lekarz dr. K n a p ­
c z y k ;  są one jednak za słabe, i dlatego 
stawia wniosek, zdaniem jego „dalej idą­
cy", by zgromadzenie wysłało deputacyę 
do cesarza z prośbą o upaństwowienie g i­
mnazyum cieszyńskiego.

Tow. dr. Zygmunt M a r e k  odpowiada 
na wywody dra Knapczyka, a nie przesą­
dzając wyniku głosowania nad jego wnio­
skiem, zaznacza, że jest on niekonstytucyj­
nym i zaciera charakter sprawy, która na 
tle prawa narodu polskiego do posiadania 
gimnazyum i obowiązku rządu z , ustaw 
zasadniczych wynikającego, winna być roz­
patrywaną, wniosek zaś dra Knapczyka 
czyni z niej przedmiot dowolnej łaski.

Zgromadzenie przystąpiło do głosowania 
nad rezolucyami ref. p. Chobota. W yrażają 
one wezwanie rządu o bozzwłoczne upań­
stwowienie gimnazyum cieszyńskiego, o b u- 
r z e n i e  i p o g a r d ę  d l a  K o ł a  p o l ­
s k i e g o ,  w e z w a n i e  p o s ł ó w ,  k t ó r z y  
u p a ń s t w o w i e n i a  g i m n a z y u m  p ra - 
g n ą ,  by z K o ł a w y s t ą p i l i .  Wreszcie 
uznanie dla Galicyi za szczere poparcie 
sprawy. Ten ostatni ustęp przyjęto huczny­
mi oklaskami.

Wśród ogólnego naprężenia poddaje prze­
wodniczący pod głosowanie wniosek dra 
K n a p c z y k a  o wysłanie deputacyi do 
tronu. Z a  w n i o s k i e m  t y m  g ł o s u j e  
w n i o s k o d a w c a  i B e z y  4 o s o b y .  
Przewodniczący konstatuje, że wniosek nie 
uzyskał większości. Zgromadzenie zamknięte, 
a uczestnicy stojąc odśpiewują „Jeszcze 
Polska nie zginęła" i „Czerwony sztandar*.

Demonstracya w Pradze.
Praga, 21 k w ie tn ia . (Telegram „Na­

przodu11). Z w ołane  n a  dziś p rzez  s tu ­
den tó w  czesk ich  w ie lk ie  zg rom adzen ie  
ludow e z p o rząd k iem  dz iennym : „R uch  
s tu d en ck i w  R o sy i"  zosta ło  p rzez  po- 
licy ę  z a k a z a n e .  Z ak az  te n  u zasa ­
d n iła  po liey a  w  n a s tę p u ją c y  s p o s ó b :
1. Celem  zam ierzonego  zg ro m ad zen ia  
je s t, ja k  w y n ik a  z doniesień  g aze t, 
poch w alen ie  z n an y ch  ro sy jsk ich  ro z ­
ruchów , k tó re  sk ie row ane  b y ły  p rze ­
ciw ko ca ra to w i i ro sy jsk iem u  rząd o ­
wi, a k tó re  w ojsko1 ro sy jsk ie  stłum ić  
m u s ia ło ; cel zg ro m ad zen ia  je s t  w ięc 
sp rzeczn y m  z obow iązu jącą  tu  u s taw ą  
k a rn ą . 2. Z g rom adzen ie  m og łoby  do­
p ro w ad z ić  do sp rzeczn y ch  z u s taw ą  
m an ifestacy j i zajść, k tó re b y  z a g ra ­

ża ły  b ezp ieczeń stw u  i  p o rządkow i p u ­
b licznem u. 3. N a zg ro m ad zen iu  m ają  
być, oprócz czeskich i n iem ieckich , 
tak że  p rzem ó w ien ia  p o l s k i e  i k r o a -  
c k i e ,  a te  ję z y k i n ie  są k ra jo w y m i. 
(Z w racam y uw 8gę, że p rzecież  w  P r a ­
dze is tn ie ją  s tow arzyszen ia  po lsk ie  i 
k roackie , a tow . D a s z y ń s k i  re fe ro ­
w a ł ta m  ju ż  p rzed  k ilk u  la ty  n a  z g ro ­
m ad zen iu  ludow em  po po lsku . Przyp. 
Red.).

W obec teg o  zakazu  zw o ła ł „ P o lity ­
czn y  k lub  robo tn iczy*  p u b liczn e  z g ro ­
m ad zen ie  s to w arzy szen ia  n a  dziś p rzed  
p o łudn iem  z ty m  sam ym  porządk iem  
dz iennym . Z grom adzen ie  by ło  m aso­
we. R e fe re n t tow . poseł D a s z y ń ­
s k i ,  ow acy jn ie  p rz y w ita n y , z aczy n a  
m ów ić po polsku. K o m i s a r z  p o -  
l i c y i  z a k a z u j e  m ó w i ć  p o  p o l ­
s k u .  T  ;w . D  a s z y  ń  s k  i u sp raw ied li­
w ia się p rzed  zg rom adzonym i ro b o ­
tn ik a m i i s tu d en tam i, że n ie  w łada  
b ieg le  ję zy k iem  czeskim , a po po lsku  
m ów ić zakazu je  w ładza, je s t  w ięc 
zm uszony  m ów ić po n iem iecku . P rz e ­
m aw iał je d n a k  za ledw ie  k w a d ra n s  po 
n iem iecku , g d y  kom isarz  n a g le  r o z ­
w i ą z a ł  z g r o m a d z e n i e  bez n a j­
m nie jszego  pow odu. Z g ro m ad zen i u- 
rząd z ili w ięc w ie lk ą  dem onstracyę . 
N iezliczone tłu m y  ludu  odprow adziły  
tow . D aszyńsk iego  do h o te lu  p rz y  p la ­
cu św. W ac ław a. P o liey a  p iesza  i k o n ­
n a  ro zp ęd za ła  lud.

P o p o łu d n iu  odby ło  %się o lb rzym ie  
zg ro m ad zen ie  ludow e, n a  k tó rem  tow . 
D a s z y ń s k  i re fe ro w ał o św ięcie 
1 M aja  — znow u  po polsku. T y m  r a ­
zem  kom isarze n ie  p rzeszk ad za li m u 
m ów ić po  polsku.

P o  zg ro m ad zen iu  o godz. 4  popoł. 
p rzesz ło  4  ty s iące  ro b o tn ik ó w  u rzą  
dziło  d e m o n s tra c y jn y  pochód p rzez  
g łó w n e  u lice  P ra g i, w znosząc o k rzyk i 
n a  cześć so cya lne j dem okracy i i tow . 
D aszyńsk iego . ______________________

Z  T E A T R U .
„Prawo do życia", sz tu k a  w  3 ak tach  

R o b e r ta  B racco.
W  k o m u n ik a tach  te a tra ln y c h , z ap o ­

w iad a jący ch  tę  sz tu k ę  w łosk iego  d r a ­
m a tu rg a , m o żn a  b y ło  w yczy tać , iż 
om aw ia  o n a  w zajem ne sto su n k i ro b o ­
tn ik ó w  i fa b ry k a n tó w . J e s t  to  o k re ­
ślen ie  n ie  ścisłe, ak cen tu jące  w  d ra ­
m acie B racca  m o m en t d ru g o rzęd n y . 
Ż ycie  ro b o tn icze , fab ry czn e , służy  
tu  za  tło  ty lk o , n a  k tó rem  a u to r  ro z ­
sn u w a  tra g ic z n e  losy  je d n o s tk i o n ie ­
zw y k ły ch  zdo ln o śc iach  i zap a le  do 
p ra c y , g inące j w szakże  w  pon iew ierce  
z p ię tn e m  k radz ieży , pod obuchem  
zaciek łej, n ie  p rzeb ie ra jące j w  ś ro d ­
k ach  k o n k u ren cy i. T ę  sam ą jed n o stk ę  
w raz  ze w szy stk im i konflik tam i, z a ­
chodzącym i w  je j duszy , p rzen ieśćb y  
m ożna do o to czen ia  zu p e łn ie  odm ien ­
nego. J e ż e li a u to r  o b ra ł za  te re n  je j 
d z ia łan ia  w a rsz ta ty  fab ry czn e , to  d la ­
teg o , iż  n a d  ty m  p ad o łem  p ra c y  i  p o tu  
lu d zk ieg o  unosi się n a jw y raźn ie j c ie ­
m ny , b ez lito sn y  duch  k ap ita lizm u ,

c h w y ta ją c y  w  sw e szpony , ja k  w m a­
szynow e try b y , w szystko , co m u się 
z d ro g i n ie  usuw a.

W  sztuce B racca  ta  po tęg a , n i ­
szcząca w szelkie słabsze egzysteneye- 
zn a jd u je  swój w y raz  w  osobie m ilio, 
now ego  bogacza S a lv ia tieg o . N ie w i­
dzim y go  w cale  n a  scenie, lecz c iąg le  
czu jem y je g o  p o d s tę p n ą  ro b o tę  i że­
lazny  c ięża r je g o  ręk i, k tó ry  zd ru zg o ­
ta ć  m usi p rzec iw n ika . B y ła  to  ze 
s tro n y  a u to ra  m yśl n a d e r  szczęśliw a. 
W  te n  sposób S ah ria ti z a tra c a  w  w y o ­
b ra ź n i w idza  k o n tu ry  czysto  ludzkie , 
a n a b ie ra  c h a rak te ru , ja k b y  sym bolu 
w spółczesnej zm ory  ludzkości —  w y ­
bu ja łego  k ap ita lizm u , co sw ą w szech- 
p o tęg ą  w obec w ysiłków  je d n o s tk i p rz y ­
pom ina  n iew id z ia ln e  fa tu m  tra g ik ó w  
g reck ich . O fiarą S ah ń a tie g o  s ta je  się 
A n to n io  A ltie ro , k tó reg o  losy  p o z n a ­
je m y  w 3 ob razach . W  p ie rw szy m  
w idzim y go, ja k o  k ie ro w n ik a  fa b ry ­
czki, założonej do spó łk i z ro b o tn i­
kam i — w  chw ili try u m fu , g d y ż  po 
ra z  p ie rw szy  p u śc ił w  ru ch  m aszynę  
sw ego pom ysłu , k tó ra  zm n ie jsza  k ilk a ­
k ro tn ie  k o sz ta  p ro d u k cy i i zd a je  się 
zap ew n iać  w  zu p e łn o śc i szybk i ro z ­
wój m łodem u p rzed sięb io rstw u . D ru g i 
obraz —  to  n ęd zn a  izdebka , w  k tó re j 
w idzim y ro d z in ę  A l t i e r a : je g o  żonę, 
k ilk o le tn ieg o  sy n k a  i o jca  kalekę. Ze 
w szystk ich  k ą tó w  w y ziera  nędza. N ie­
u b ła g a n a  n ę d z a , sza rp iąca  trzew ia  
głodem .

S ah u a ti, k tó rem u  A n to n io  n ie  chcia ł 
odsprzedać  za bezcen  sw ego w y n a ­
lazku , p rzez  zem stę  d o p row adza  go 
do b an k ru c tw a . J u ż  w p ie rw szym  
akcie  dow iadu jem y  się, iż  zapom ocą 
p rzek u p stw a  usiłu je  od jed n eg o  z ro ­
bo tn ików  o trzy m ać  m odel now ej m a­
szyny . W  d a lszym  c iągu  po zn a jem y  
całą  jego  p o d s tę p n ą  g rę . Z n iżyw szy  
n a  czas pew ien  ceny  p ro d u k tó w  w 
sw ych fab ry k ach , S a lv ia ti podc ina  
eg zy sten cy ę  fab ry czk i w spółdzielczej. 
R ów nocześn ie  sk u p u je  zn aczn ą  część 
je j w eksli. Grdy s ta ł  się g łó w n y m  w ie­
rzycie lem  A n to n ia , ż ąd a  od n iego 
zw ro tu  p ien iędzy . M łode p rzed sięb io r­
stw o skazane  w idoczn ie  n a  zag ład ę  
p rzez  tak ieg o  p o te n ta ta , ja k  S aly ia ti, 
n ie  m oże u zy sk ać  n ig d z ie  k re d y tu  n a  
sp łacen ie  jeg o  p re te n sy i. N a  lic y ta c y i 
za  bardzo  n isk ą  cenę s ta je  się w ła- 
snościę n eap o litań sk ieg o  bogaczu . A n ­
ton io  w ychodzi z in te resó w  z ru jn o ­
w an y  ko m p le tn ie  ; p rz e p a d ły  . n a w e t 
sum y in n y c h  w ierzycie li, ludzi, k tó rzy , 
u fa jąc  je g o  zdolnościom , ch ę tn ie  p rz y ­
szli m u  z pom ocą, g d y  z a k ład a ł fa ­
b ry k ę . R o d z in a  je d n a k  A n to n ia  n ie  
zd a je  sobie z ca łą  d ok ładnością  s p ra ­
w y  z ro zpacz liw ego  po łożen ia , w  k tó ­
rem  się zna laz ła . Z nosi do leg liw ą n ę ­
dzę, lecz osładza j ą  sobie nad z ie ją , że 
A n to n io  u zy sk a  ja k ą ś  sum kę od p rz e ­
ciw nika , p rz y n a jm n ie j za  swój w y n a ­
lazek , k tó ry  w raz  z ca ły m  in w e n ta ­
rzem  fa b ry czn y m  p rzeszed ł n a  w ła ­
sność S a lv ia tieg o  i z k tó reg o  on  będzie  
c iąg n ą ł szalone zysk i. Is to tn ie  A n to n io
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po jech a ł do N eapo lu , gdzie rezy d u je  
S alv ia ti.

W łaśn ie  w  p o nure j izdebce ocze­
k u je  ro d z in a  jeg o  p o w ro tu ... A tm o ­
sfera  p e łn a  p rzy g n ęb ien ia ... P rzy jeżd ża  
w reszcie  A n to n io  —  p rzyw ozi p ien ią ­
dze, ale jak iś  n iesw ój, ro z s tro jo n y  s tra ­
sznie. W  b ez ład n y ch  słow ach  w y ­
m usza n a  o jcu  ob ie tn icę , iż  n a z a ju trz  
siądzie  w raz  z sy n o w ą  i w nuk iem  n a  
p a ro s ta te k  i o d p ły n ie  do A m eryki. On 
n ied łu g o  zap ew n e  p o d ąży  za  n im i, 
m usi je d n a k  p rzed tem  u regu low ać  
sw oje in te re sy ...

C ały  te n  a k t I I  w y w ie ra  sw ą ta je ­
m n iczo śc ią  w rażen ie  g ro z y  : w idz czu­
je , że A n to n io  ta i  ja k iś  s tra sz n y  szcze­
g ó ł, że p asu je  się ze sobą, że jak ieś  
bo lesne m yśli w iru ją  w  jeg o  głow ie, 
lecz pow odów  te j w a lk i w ew n ę trzn e j 
a u to r  m u  n a  raz ie  n ie  odsłan ia .

D ow iadu jem y  się o tem  dopiero  z 
o s ta tn ieg o  ak tu . A n to n io  z jaw ia  się 
w  g a rk u ch n i, g dzie  z b ie ra ją  się daw ni 
jeg o  to w arzy sze  p ra c y  — dziś ro b o ­
tn ic y  S a ly ia tieg o  i tu  po chw ili bo­
ry k a n ia  się ze sobą, rzu c iw szy  kielich , 
trz y m a n y  w  ręk u  o ziem ię, głośno 
ośw iadcza, iż  k rad z ieży  u  jeg o  w roga, 
o k tó rą  te n  o s ta tn i posąd za  sw ój p er- 
sonal fab ry czn y , dopuścił się o n  — 
A nto n io  ! A  g d y  w szyscy od n iego  od­
suw ać się po czy n a ją , w  gorączkow ej 
m ow ie w ypow iada , że n ie  po  jeg o  
s tro n ie  w in a : S a lv ia ti z ru jn o w ał go 
m ają tkow o , z a g a rn ą ł jeg o  w y nalazek , 
cząstk ę  jego  tw órczego  ducha, zn iw e­
czy ł w szy stk ie  nadzie je , k tó re  on  w  
ty m  w y n a lazk u  p o k ład a ł, sk aza ł n a  
nędzę  i g łód  jeg o  rodzinę , bo n ie 
chciał go  n a w e t p rz y ją ć  za  ro b o tn ik a  
do sw ej fa b ry k i!  O n zaś z a b ra ł m u 
ty lk o  ty le  p ien iędzy , ile  w a r t  je s t  
jeg o  w y n a lazek  — odebra ł sw oją na- 
leży tość . S ąd  p rzy s ięg ły ch  go u n ie ­
w in n ić  m usi...

Z aledw ie  skończy ł A ltie ro  sw oją 
spow iedź pub liczn ą , z jaw ia  się a g e n t 
p o licy jn y  i dw aj k a ra b in ie rz y  i a re ­
sz tu ją  go. A liie ro , k tó ry  w łasnem i sło­
w am i się p o d n ieca ł i dodaw ał sobie 
ducha, te ra z , g d y  oko w  oko s ta n ą ł 
ze sw ym  w stydem , w y strza łem  z r e ­
w o lw eru  o d b iera  sobie życie.

A u to r p o ru szy ł w  sw ej sz tuce  tezę, 
zdo ln ą  do w y w o łan ia  p ew n y ch  reflek- 
syj. P ra w o  w y c iąg a  sw ą k a rz ą c ą  d łoń 
przeciw ko  w inom  fo rm alnym , a n ie  
um ie  uk róc ić  w ie lk ich  szkodn ików  spo ­
łecznych , k tó rzy , m an ip u lu jąc  śro d k a­
m i leg a ln y m i, m ogą  b ezk arn ie  p o p e ł­
n iać  g rab ieże , ja k  d aw n i raubrit.te rzy . 
S a lv ia ti, je ż e li ro zeb rać  jeg o  d z ia ła l­
ność n a  poszczególne m om en ty , an i 
ń a  chw ilę  n ie  zeszed ł z d rog i, dozw o­
lonej p ra w e m : zn iży ł cen y  sw ych  f a ­
b ry k a tó w  — to  każdem u  w y tw ó rcy  
czyn ić  w olno, k u p o w ał w eksle  A łtie- 
f a  — to  ta k ż e  rzecz  dozw olona, bo 
W eksel je s t  tak im  sam ym  p rzedm io ­
tem  h an d lu , ja k ’m ąk a  lu b  skóry . J a k o  
w ie rzy c ie l zażąd a ł zw ro tu  sw ych  p ie ­
n ięd zy  — i tu  n ik t  go k ręp o w ać  nie 
m ó g ł ; w y staw ił n a  licy tacy ę  fab ry k ę

n iew y p łaca ln eg o  d łu żn ik a  —  to  je s t  
pow szechn ie  p rzy ję tem . A le w szystk ie  
te  leg a ln e  czynnośc i w  o sta teczn y ch  
sw ych  k o n k lu zy ach  w y d a ły  owoc zb ro ­
dniczy , g d y ż  d ru g ieg o  człow ieka p o ­
zb aw iły  złośliw ie m a ją tk u , w ynalazku , 
szczęścia rodz innego . D laczego?  Czy 
te n  człow iek n ie  m ia ł „p raw a  do ży- 
ć ia ? ‘ Ow szem , on  ż y łb y  i ży łb y  szczę­
śliw ie, a ja k o  w y b itn ie  zdo lny  i p iln y  
p raco w n ik  d o ro b iłb y  się zapew ne  fo r­
tu n y , z jed n a łb y  sobie m oże sław ę ge­
n ia ln eg o  w y n a lazcy , gdyby ... m u  n ie 
s ta n ą ł w  p o p rzek  d ro g i b ez lito śn y  
p rzec iw n ik , k tó ry  go stra to w ał. Z  p u n k ­
tu  w idzen ia  p o k rzy w d zo n eg o  A n to n ia  
je s t  rzeczą  o b o ję tn ą , czy  m u jeg o  
m a ją te k  i je g o  p o m ysł zab ra ł osobnik , 
u ży w ający  w y try c h a , czy też  całego 
szeregu  środków  dozw olonych. Z p ie rw ­
szym  n a w e t lep iej m ieć do czyn ien ia , 
bo m ożna go  p o licy jn ie  ścigać i od­
zyskać  z rab o w an ą  w łasność  — d ru g i 
je s t  n ie ty k a ln y m . A n i p raw o , an i po­
leg a jąca  n a  n iem  o p in ia  p ub liczna  n ie  
w yciska  n a  jeg o  czole p ię tn a : „Z ło­
dziej “ .

A n ton io  pod  w p ływ em  poczucia  do­
znane j k rzy w d y  i bezn ad z ie jn e j n ę ­
dzy, te ra z  g rożącej je g o  rodz in ie  — 
ch w y ta  się ś ro d k a  o s ta te c z n e g o : z a ­
k ra d a  się nocą  do S a lv a tieg o  i zab ie ­
r a  m u  z kasy  sum ę, k tó ra  w ed ług  j e ­
go ob liczeń  odpow iada  w artości je g ę  
w y n a lazk u . O czyw iście złodziejow i 
„za reg es tro w an em u “ p rzez  p raw o  o- 
deb raó  sk rad z io n ą  sum ę w  raz ie  p rz y ­
ła p a n ia  go  w olno, a le  n iezaregestro - 
w an em u  — to  in n a  sp raw a: to  k r a ­
d z i e ż .

A  p rzec ież  i c zy n u  A n to n ia  z a a k ­
cep tow ać n ie  sposób, gdyż, p o m in ą­
w szy w s trę tn y  a k t do b ie ran ia  się do 
cudzej kasy , w  spo łeczeństw ie  ucyw i- 
lizow anem  n ie  m ożna to lerow ać, by  
jed n o s tk a  sam a w y m ierza ła  sobie ja ­
k ieś zadośćuczyn ien ie . C zuł to  i au to r, 
skoro k aza ł zg in ąć  sam obó jczą  śm ie r­
c ią  A ltie rem u  po ca łym  szeregu  m o ­
ra ln y c h  udręczeń .

W ięc  gdz ież  d ro g a  w y jśc ia  z tego  
la b iry n tu ?  C zy w iększe w ysub telizo - 
w an ie  p ra w a  m o g ło b y  ochron ić  je d n o ­
stk ę  od ' trag iczn eg o  losu A n to n ia  ? 
W ą tp ić  n a le ż y : p raw o , k tó re  w obec 
czy n u  n ie leg a ln eg o  m oże ja k o  okoli­
czność łag o d zącą  u w zg lędn ić  pob u d k i 
uczciw e, n ie  m oże p o stąp ić  w ręcz  od­
w ro tn ie  i k a ra ć  lega lne  czyny  ( jak ie ­
goś np . S a ly ia tieg o ) ze w zg lędu  n a  
k ie ru jące  n im  pob u d k i z b ro d n ic z e ; bo 
ty lk o  fa k ty  u ch w y tn e , m a te ry a ln e  m o­
g ą  służyć  za  p o d staw ę  in g e re n c y i p ra ­
w nej.

U su n ąć  podobne k rzy w d y  m oże ty l­
ko zm ian a  obecnego  u s tro ju  k a p ita li­
stycznego  z je g o  w o lną  konkurencyą , 
d ep raw u jącą  ludzi, z je g o  w szechw ła­
dzą  z ło ta , k tó ra  zn iszczyć  m oże p ra ­
cę, ta le n t, z ap a ł p rzec iw n ik a  i p ch n ąć  
go  n a  d rogę  rozpaczy .

„P raw o  do ży c ia"  g ran o  k o n ce rto ­
wo, podnosząc  za le ty  teg o  u tw o ru . P. 
Z aw adzk i znakom icie  o d tw o rzy ł w szy­

stk ie  d rg n ie n ia  bo lesne, zachodzące  
w  d uszy  A n to n ia . P a n n a  O rdonów na 
z w ie lk ą  p ra w d ą  i szczerością  ode­
g ra ła  ro lę  M ag d alen y , a  d y sk re tn ą  g rą  
w  akcie I I  p rz y c z y n iła  się znaczn ie  
do w yw o łan ia  n a s tro ju  n iep o k o ju  i 
p rzy g n ęb ien ia , w ie jący ch  w  ty m  ak ­
cie ze sceny. B a rd z o  d o b rą  b y ła  ró ­
w nież sy lw e tk a  s ta reg o  A ltie rego , 
k tó rą  s tw o rzy ł p  Je d n o w sk i N ad zw y ­
czaj s ta ra n n ie  o d eg ran e  z o s ta ły  i ep i­
zodyczne ro le ; szczegó lne  u zn an ie  n a ­
leży  się w ty m  w zg lędz ie  p . P rz y b y ­
łow iczow i (g ra jącem u  ro lę  g a rb u sa  
E sposito ) i P aw ło w sk iem u  (m alu tka  
ro la  S a lw a to ra  S tile). JJeży se ry a  sz tu ­
ki b y ła  b a rd zo  p o p raw n ą . m.

Urzędowe sprostowanie.
W skutek żądania c'. k. prezydyum kra­

jowej dyrekcyi skarbowej we Lwowie z 
dnia 19 kwietnia 1901 r . 1. 1887 pr. wzy­
wam Szanowną Redakcyę na podstawie prze 
pisu § 19 ustawy pras., aby odnośnie do 
artykułu z napisem : „W  szponach kapitału, 
Wieliczka w kwietniu* wykrukowanego w 
Nr. 97 peryod. czasopisma „Naprzód* z 
dnia 10 kwietnia 1901 r. umieściła w tym­
że dzienniku następujące przez c. k. pre- 
zydum krajowej dyrekcyi skarbowej nade­
słane sprostowanie: 1. Nieprawdą jest, ja k o ­
by w kopalni wielickiej robotnicy praco­
wali przeciętnie 10 godzin dziennie (na 
szychtę), natomiast prawdą jest, że czas 
pracy w kopalni wieliekiej ograniczony 
jest z dawien dawna do ośmiu godzin, w 
razie zaś wyjątkowego zatrudnienia przez 
czas do dziesięciu godzin, otrzymują robo­
tnicy w kopalni dodatek w wysokości je ­
dnej czwartej części zarobku szychtowego;
2. nieprawdą jest, jakoby zarobek szychto- 
wy robotnika kopalnianego najniższej kate- 
goryi w Wieliczce wynosił tylko 70 ct., 
natomiast prawdą jest, że zarobek ten wy­
noszący przed 1 kwietnia 1901 r. 72 et., 
czyli 1 K 44 h., polepszono od 1 kwie­
tnia 1901 r. na 1 K 80 k. z prawem o- 
siągnięeia podwyższenia co 3 l a t a ; 3. nie­
prawdą jest, jakoby robotnicy kopalniani 
musieli należeć do kasy brackiej, natomiast 
prawdą jest, że obowiązki kasy brackiej, 
dotyczące zabezpieczenia robotników sali­
narnych na wypadek choroby lub niezdol­
ności do pracy, przyjął dobrowolnie skarb 
państwa na siebie. Wobec tego salinarne 
kasy braekiet jako nieodpowiadające swemu 
pierwotnemu przeznaczeniu, miały być prze­
istoczone na podstawie ustawy o stowa­
rzyszeniach i tylko na prośby robotników 
pozostawiono je nadal, a robotnicy sami 
dobrowolnie bez jakiegokolwiek przymusu 
uiszczają wkładki do kasy brackiej dla 
zapewnienią sobie wynikających stąd ko- 
rzyśei; 4. nieprawdą jest, jakoby przecię­
tny miesięczny zarobek robotnika przy sa ­
linie w Wieliczce wynosił od 15 do 20 złr., 
a rzemieślnika i żeleźnika 25 do 35 złr., 
natomiast prawdą jest, że robotnik salinar­
ny przy ośmiogodzinnej pracy w akordzie 
zarabiał przeciętnie w roku 1900 licząc 
25 dni roboczych w miesiącu, a to ; a) kru- 
szak 96 K 50 h., b) żeleźnik 80  K, c) 
piecowy 75 K, d) w kuźni 72 K 50 k., 
zaś robotnik w najniższej kategoryi od 44
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K 70 h , do 46 K 90 h., wreszcie nie- 
akordowi robotnicy w wieku od 19 do 
dwudziestu kilku lat zarabiali miesięcznie 
w przecięciu po 36 K. Wszystkie te za­
robki od dnia 1 kwietnia 1901 r. pod­
wyższono; 6. nieprawdą jest, jakoby robo­
tnicy salinarni w Wieliczce przyczyniali 
się jakimkolwiek datkiem do utrzymania 
muzyki salinarnej, natomiast prawdą jest, 
że muzykę utrzymuje skarb państwa z fun­
duszu zwiedzania kopalni, z którego to 
funduszu bywają robotnicy nadto osobno 
wynagradzani za zajęcia przy zwiedzaniu 
kopalni przez obcych; członkowie orkie­
stry, złożonej wyłącznie z robotników, i 
sług salinarnych, otrzymują również osobne 
dodatki z tego funduszu; 6 nieprawdą 
jest, jakoby wyznaczono dla muzyki sali­
narnej środę, jako dzień produkcyi dlatego, 
aby w ten sposób usunąć robotników i ich 
rodziny od korzystania z przyjemności słu­
chania muzyki, natomiast prawdą jest, że 
powyższy dzień wyznaczono wyłącznie na 
prośbę muzykantów w tym celu, by ci 
mieli niedzielę wolną i mogli zarabiać w 
prywatnych lokalach. Z resztą produkcye 
muzyki salinarnej odbywają się w środę 
pod wieczór. A gdy o tym czasie robotni­
cy są już po robocie, przeto bez żadnej 
przeszkody mogą się ze swymi rodzinami 
przysłuchiwać muzyce; 7. nieprawdą jest, 
jakoby robotnicy nie mieli innego sposobu 
petycyonowania, jak wysełanie, aż do W ie­
dnia, delegacyi na własne .koszta. Właści­
wą drogą petycyonowania jest wnoszenie 
próśb do miejscowego Zarządu salinarnego 
i w tym kierunku naczelnicy saliny w Wie­
liczce pouczali niejednokrotnie robotników, 
którzy jednak obstają zawsze przy wysy­
łaniu delegacyi do Lwowa lub Wiednia. 
Kraków, dnia 20 kwietnia 1901 r. c. k. 
radca sądu kraj. wyż. i prokurator pań­
stwa Doliński.

KRONIKA.
K alendarzyk h istoryczny. 22 kw ie­

tn ia . 1418. Koniec soboru w  K onstancyi. — 
1724. U rodziny Im m anuela K an ta , w ielkiego 
filozofa. — 1854. B om bardow anie Odessy.

Uniw ersytet ludowy w  K rakow ie. 
Dziś o godz. 7 do 8 wieczorem w sali Nowo­
dworskiej b. gim nazyum  Św. Anny (ul. św. 
Anny 1. i2 )  w ykład dra  B y szarda  K u n i c k i e ­
g o :  „Pierw sze objaw y życia na  ziem i“.

D ziś te a tr  zam kn ięty.
W to re k : „Praw o do życia" B oberta  Bracco 

i deklam acya p. D u te rtre .

Towarzysze i Towarzyszki! Szykujcie 
się do uroczystości I M aja!

Moskalofile stańczykowscy. Do jakie­
go stopnia mogą upaść nasi ugodowcy, 
świadczy najlepiej występ hr. S k a r z y ń  
s k i e g o  na zjeździe alkoholicznym w W ie­
dniu.

Obecnie mamy znów przykład tego mo- 
skalofilizmu. „Dziennik poznański" pisze: 

„Nasze „listy z Kosy i" wielce zaintere­
sowały prasę rosyjską. „Dniewnik W ar­
szawski" podaje z nich cały ustęp o ge­
nerale Wannowskim jako ministrze oświaty. 
N i e c h a j  t o  b ę d z i e  z a c h ę t ą  d l a  
s z a n o w n e g o  n a s z e g o  k o r e s p o n ­
d e n t a " .

I  tacy ludzie śmią jeszcze robić ludo­
wcom i soeyaluym demokratom zarzut z 
powodu moskalofilizmu Stojałowskiego, jak  
gdyby stańczycy nasi nie urządzali tajnych 
konwentyklów ze Stojałowskim wtedy, gdy 
Stojałowskiemu udowodniono współpracc- 
wnictwo w „Dniewniku warszawskim". 
Hr. Andrzej Potocki, Hnpka i wielu in­
nych mogłoby o tych konszachtach wiele 
powiedzieć...

Jeszcze parę kongresów słowiańskich, a 
z Chylińskich i Ehrenbergów dojrzeją tacy, 
jak  hr. Skarżyński. Od rzemyczka do trze­
wiczka.

Z teatru, p . Dutertre (Pluciński), a r­
tysta teatru Odeon w Paryżu, wystąpi we 
wtorek w teatrze naszym z kilku ustępa­
mi z najznakomitszych liryków francuskich, 
które wygłosi po przedstawieniu sztuki 
„Prawo do życia*.

Przyczyną rew izyi w lokalu „Naprzo­
du" w piątek przeprowadzonej, było zarzą­
dzone przez prokuratoryę ściganie subje- 
ktywne z powodu rozgłaszania w notatce 
„morderstwo czy samobójstwo" szczegółów 
toczącego się śledztwa wojskowego w spra­
wie śmierci Kosówny w mieszkaniu oficera 
w Przemyślu. Krakowska prokura tory a jest 
zapatrywania, że także śledztwa sądów 
wojskowych są chronione zakazem art. V II 
niewojskowej noweli z r. 1862. Natomiast 
rozgłaszanie operacyj wojskowych, wiado­
mości dotyczących armii i t. d. (art. IX 
noweli), objęte w osnowie innej notatki 
„Naprzodu" p. t. „Austrya wobec przy­
szłej wojny", nie dało na razie powodu do 
rewizyi lokalnej, lecz jedynie do objekty- 
wur.go ścigania za występek z art. IX. 
W  tym kierunku więc należy podaną przez 
nas wiadomość sprostować.

Straszny pożar. Z Żydaczowa donoszą 
o pożarze, który wybuchł w Lutynce, wsi 
należącej do rz. kat. probostwa w Żura- 
wnie i w krótkim czasie, prócz budynków 
folwarcznych probostwa i prócz szkoły, 
zniszczył doszczętnie 45 budynków gospo­
darskich włościańskich. W  pożarze zginęło 
16 sztuk bydła, prócz tego spaliły się za­
pasy zboża, siana, słomy, a nawet kartofle. 
Ubezpieczone były tylko 3 gospodarstwa 
włościańskie. Ogólna nienbezpieczona szko­
da wynosi w przybliżeniu 25.000 koron. 
Dwadzieścia sześć rodzin pozostało bez da­
chu. Po pożarze zawiązał się komitet ra ­
tunkowy, który po zbadaniu rozmiarów 
klęski na miejscu, pospieszył ż doraźną 
pomocą dla pogorzelców.

Zwaryowany prokurator. Na konfe-
rencyi praktycznych prawników w Strass- 
burgu, podczas wykładu podsekretarza sta ­
nu Petriego, z w a r y o w a ł  n a g l e  p r o ­
k u r a t o r  pewien i zaczął krzyczeć: „D o 
d y a b ł a  z p r z e k l ę t y m  k o d e k s e m !  
Co m n i e  o b c h o d z ą  u s t a  w y ? “. Nie­
szczęsny prokurator „urzęduje" odtąd w 
szpitalu ebłąkanych. Przyczyną obłąkania 
były, jak się okazało, w y r z u t y  s u m i e ­
n i a .

Dawniej a dziś.
D aw niej w Galieyi k rad ły  karm azyny,
Możne figury, stańczykow skie syny,
Dziś śladem  panów  fag asi pog n a li:
W zorem  stańczyków  k rad n ą  klerykali... 

„Jaśn i"  złodzieje i „czarn i" — pytam y:
Czy nie zaw iele tej waszej panam y?

Dosyć spłynęło na k ra j przez w as brudu :
W ięc choć na  chwilę zaniechajcie „ tru d u "  !...

W as, k tórym  ręce „w ydłuża" mam ona,
T ak i a rg u m en t pew no nie przekona,
Pow iem  wam z a te m : co nad to  n iezd row o; 
I  k raść  nie może n a zb y t obcesowo,
K to chce kraść ciągle : w szak banki nie rzek i, 
Z łupicie w szystko — to  wyschną na w iek i... 

*
* *

N ik t ta k  nie poznał złodziejskiej p rak ty k i 
Jak o  m oskiewskie, carskie czynowniki.
K raść u  nich m ożna,
Ale z ostrożna,
By nie zabrakło  pieczeni do rożna.

M ają k lauzulę w swym regulam in ie:
K radnij „po czinu" ty lk o  — „sukin syn ie"! 
T ak  to w ytraw ni złodzieje gadają,
K tórzy  p rak ty k ę  d łuższą  od was mają.
A w y? W szak  u  w as n aw et lad a  klecha 
Chce zaraz d w a k r o ć  „w ziąć" do swego m iecha.

To ju ż  przesada,
To nie w ypada:
T yle z ag ra b ia  
Dopiero — h rab ia!

Telegraf i telefon.
Ruch macedoński.

Konstantynopol, 22 kwietnia. W  pią­
tek byli na audyencyi u sułtana ambasa­
dor rosyjski Sinowjew i agent dyploma­
tyczny z Sofii, Bachmetiew. Sułtan dzięko­
wał im za ostre wystąpienie przeciw komi­
tetowi macedońskiemu. Bachmetiew zape­
wniał, że gabinet bułgarski Karawełowa 
jest zdecydowany zachować w kraju po­
rządek. (Snłtan nie jest z pewnością tak 
naiwny, aby nie wiedzieć, że rozruchy ma­
cedońskie podsyca tajnie Rosya. Przyp. 
R e d ).

Sofia, 22 k w ie tn ia . K o n g re s  m ace­
doński w y b r a ł ' M ichajłow sk iego  p re ­
zesem  g łów nego  k o m ite tu  ; zw ycięży ł 
w ięc k ie ru n ek  u m ia rk o w an y . Z  a re ­
sz to w an y ch  zw o lenn ików  S arafow a 
n ie  zo sta ł n ik t ^ponow nie w y b ran y .

Obłęd policyjny.
Paryż, 22 kwietnik. Agencya Havasa 

donosi z M adrytu: Statek przewozowy
„Halle", płynący do Bremy, zawinął dnia 
19 bm. do portu w Vigo. Między pasaże­
rami ma się znajdować jakiś anarchista, 
zamięszany w spisek wykryty w Rosario 
i Paterson. Nie chciał on w Vigo opuścić 
okrętu. Niemiecka polieya czeka na niego 
w Bremie, aby go aresztować.

Wypadki w Chinach.
Berlin, 22 k w ie tn ia . Z  P e k i n u  do­

noszą pod  d a tą  20 b m . : D ziś odby ł
się tu  p o g rzeb  g e n e ra ła  S c h w a r z -  
h o f f a ,  k tó ry  sp a lił s ię  w raz  z o g n io ­
trw a ły m  asb esto w y m  dom em  hr. W al- 
derseego.

Robotnicy krakowscy
mogą „N aprzód" prenum erować

t 7 g ° d n i ° w °
w  A d m in is tra c y i , B ra c k a  1 5 .

P re n u m e ra ta  ty g o d n io w a , w a ż n a  od 
n iedz ie li do sobo ty , w ynosi

40 halerzy (20  centów).
R edak to r odpowiedzialny i w ydaw ca: K azim ierz K aczanow sk i. — Z D rukarn i Narodowej w  K rakow ie (W iślna 9. — Telefon Nr. 404).


